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Skład zespołu redakcyjnego 
uważamy w dalszym ciągu za 
otwarty. Wszyscy chętni do 
stałej współpracy - mile wi­
dziani ! 

Nie chcemy, aby 
pismem 

nasza gazeta 
bez· twarzy 

była 

Drndzy Czytelnicy! Oddaje­
my do Waszych rąk kolejny, 
piąty już numer naszej gazety. 
Zwiększający się nakład pis­
ma jest dla nas oznaką jego 
stopniowej akceptacji ze stro­
n,Y społeczeństwa naszej gmi­
ny. Przekonuje nas to tym sa­
mym o rzec:zywistej potrzebie 
istnienia takiej właśnie lokal­
nej gazety. Jak można zauwa­
żyć, każdy kolejny numer jest 
nieco inny od poprzednich, w 
tym również z warsztatowego 
punktu widzenia. Wszyscy 
członkowie kolegium redakcyj­
nego są bowiem amatorami w 
nowej dla siebie działalności. 
Systematycznie spieramy się 
więc nie tylko o kształt zew­
nętrzny gazety, ale też o jej 
zasadniczy charakter. Nie 
chcemy, aby była to �azeta ni­
jaka, bez własnej twarzy. Idzie 
tu oczywiście o zasadnicze py­
tanie - komu i czemu ma 
ona służyć? 

Pragmemy w tym miejesu 
wyjaśnić, że pismo zostało po­
wołane do życia przez zespól 
radnych, to znaczy przez na­
szych przedstawicieli w lokal­
nych · władzach gminy. Fakt 
ten nie oznacza, że zamierza­
my się stać trybuną miejsco­
wych władz. Owszem, jednym 
z naszych celów jest pośred­
niczenie w komunikowaniu się 
władz ze społeczeństwem. Na­
szym nieskromnym celem jest 
jednak przede wszystkim roz­
budzenie społecznej aktywno­
ści, uświadomienie wszystkim, 
że gospodarzami na własnym 
terenie jesteśmy my sami, 
wreszcie że oczekiwane 
przez wszystkich przemiany 
zależeć będą nie tylko od spra­
wnego działania demokratycz­
nie wybranych władz, lecz 
także o"d tego, czy sami bę­
dziemy umieć z tymi władzami 
współdziałać. Dotychczasowy 
system sprawowania władzy 

Andrzej PIWOWARSKI 

na wszystkich szczeblach wy­
kształcił w nas jedno bardzo 
negatywne przekonanie 
władza to coś obcego, nieomal 
wróg, którego szary obywatel 
unika jak ognia i - co naj­
istotniejsze - na którego ten­
że obywatel nie ma żadnego 
wpływu. W zmieniających się 
czasach pragniemy być Wa­
szym pośrednikiem w nieu­
stannym oddziaływaniu na 
władze. Naszym zamiarem nie 
jest więc tylko jednokierun­
kowa informacja, ale też ba­
czne przyglądanie się pracy 
burmistrza i jego podwładnych 
oraz radnych - reprezentan­
tów Waszych interesów. 

Wobec .powyższego nasza ga­
zeta lokalna nie może być or­
ganem . propagandowym 
Urzędu Gminy i Miasta ani 
Komitetu Obywatelskiego, ani 
żadnego innego ugrupowania. 
Pragniemy natomiast być ot­
warci na każdy rzeczowy głos, 
obojętnie z której strony by 
nie padł. Całkowicie społecz­
ny charakter pracy kole�ium 
redakcyjnego winien być naj­
lepszym gwarantem tej zasady. 

A zatem - Szanowny Czy-. 
telniku - los i kształt „Klam­
ry" zależy w dużym stopniu 
od Ciebie. Abyś z całym prze­
konaniem mógł powiedzieć -
„to nasza gazeta/' - podziel 
się swymi przemyśleniami z· 
innymi · za naszym pośrednic­
twem. Odważ się publicznie 
wyrazić własne zdanie. 
Zainteresowanych zapraszamy 

do współpracy, szczególnie z 
Harbutowic, Rudnika, Bierto­
wic i Krzywaczki. Przyjdź na 
cotygodniowe spotkania w 
UGiM w piątki (godz. 17.00), 
bądź skorzystaj ze skrzynki 
korespondencyjnej, wywieszo­
nej przed wejściem do urzędu 
gminy. 

REDAKCJA 

Nie trzeba nikogo przekony­
wać, jak ważną sprawą jest 
wychowanie młodego człowie­
ka, kształtowanie jego chara­
kteru. Na pewno najważniej­
szy wpływ wychowawczy ma 
rodzina i dom, ale również 
szkoła nie może zapominać, 
jak wielka odpowiedzialność 
spoczywa na niej w tym za­
kresie. Nie wystarczy wyposa­
żyć ucznia w odpowiedni za­
sób wiedzy, rozwinąć jego dy­
�pozycje umysłowe, przygoto­
wać do wykonywania zawodu. 
Trzeba też umiejętnie wpły­
wać na jego psychikę, chara­
kter. Trzeba. pamiętać, że do 
szkoły chodzi - jak mówił 
swego czasu lekarz-pedagog, 
prof. Kacprzak - ,,nie tylko 
głowa ucznia, lecz również ca­
le jego ciało, które także wy­
mag;i. odpowiednich warunków 
prawidłowego rozwoju". Właś­
nie wychowawcza strona dzia­
łalności szkoły ąecyduje o tym, 
jaki będzie w przyszłości nasz 
wychowanek, jakie miejsce 
zajmie w społeczeństwie, jak 
wykorzysta posiadaną wiedzę, 
umiejętności, uzdolnienia, zdo­
byty zawód, dla realizacji ja­
kich celów i potrzeb. 

Jednym więc z głównych 
zadań szkoły, a zatem jednym 
z głównych zadań nauczyciela 
jest dążenie do tego, aby roz­
wój moralny człowieka nadą­
żał za poziomem zdobywanej 
przez niego wiedzy. Wielu pe­
dagogów jest zdania, że dopó­
ki kształtowanie charakteru 
nie będzie traktowane na tym 
samym poziomie ważności co 
wykształcenie człowieka, bę­
dziemy kształcić ludzi „kale­
kich", ludzi o rozwiniętej 
wprawdzie inteligencji, ze 
względnie dużym zasobem wie� 
dzy, ale płytkich psychicznie. 

Takie właśnie postawienie 
kwestii wychowawczej istotne 
jest zwłaszcza w dobie obecnej, 
kiedy pękają wreszcie biuro­
kratyczne ramy wychowania 
prowadzącego do modelowania 
młodego człowieka według ob­
cych nam wzorców wycho­
wawczych. Przypomnijmy w 
tym miejscu narzucony odgór­
nie szkole model „wychowania 
socjalistycznego", będący two­
rem enigmatycznym i co naj­
mniej kontrowersyjnym. W 
gruncie rzeczy ów model wy­
chowawczy zakładał kształto­
wanie człowieka posłusznego 
„jedynie słusznej linii", to 
znaczy umysłowo bezwolnego 
(wystarczy tu wspomnieć o 
wielu tematach tabu, o celo­
wym przemilcźaniu lub fałszo­
waniu faktów historycznych 
itp.). 

Dziś, gdy wokół siebie za­
czynamy tworzyć nową rze­
czywistość społeczną, warto i 
należy poddać refleksji samą 
istotę i zasadnicze cele szkol-

Sułl{owice kulturalna pustynia 
Co może zrobić młody czło­

wiek mieszkający w naszej 
gminie po skończonej pracy 
czy też nauce? Gdzie na na­
szym terenie jest możliwość 
spokojnego, miłego i kultural­
nego spędzenia wolnego czasu? 

Okazuje się,. że jesteśmy 
kulturalną. pustynią. Brak jest 

jakichkolwiek ośrodków kultu­
ry, a to, że nie posiadamy ki­
na, jest przerażające wręcz 
skandaliczne! Młodzież nie ma 
się gdzie podziać. Nie ma co 
robić w wolnym czasie. Fun­
kcjonuje jedynie świetlica re­
mizy OSP (czynna we wtorki, 
środy i czwartki od 18 do 21). 

Praktycznie nic tu się jednak 
nie dzieje. Można zagrać je-. 
dynie w ping-ponga i szachy. 
Co 2 tygodnie odbywają się 
tu dyskoteki, dla niektórych 
jedyna forma rozrywki. Ale 
nie każdemu odpowiada taka 
forma „zabicia wolnego cza-

dokończenie na str) 2 

nego procesu wychowawczego. 
Doskonałą okazją ku temu by­
ła zorganizowana ostatnio 
przez .Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli w Krakowie sesja 
naukowa na temat wartości w 
procesie wychowania młodzie­
ży w zmieniającej się sytuacji 
politycznej kraju. W poniż­
szym omówieniu przedstawiam 
rozważania trzech referentów 
(spośród o�miu), · które moim 
zdaniem zasługują na szcze­
gólną uwagę. 

Bardzo interesujący wykład 
wygłosił ks. prof. dr hab. Jó­
zef Tischner, który postawił 
jakby diagnozę wychowania z 
punktu widzenia filozoficznego. 
Stwierdził on, że wychodzimy 
od systemu pedagogiki totali­
tarnej, chociaż szkoła nie była 
nigdy poddana całkowitemu 
totalitaryzmowi nawet w naj­
trudniejszych chwilach. Szkoła 
była jednak pod ,jego presją.• 
Głównym założeniem pedago­
giki totalitarnej była materia- · 
listyczna wizja człowieka. 
Człowieka traktowano jak ma­
terię, tworzywo dla formy; z 
człowiekiem można zrobić 
wszystko, bo jest najdoskonal­
szym tworzywem·. To tworze­
nie dokonywało się przez włą­
czenie człowieka w pewną ca­
łość, stąd można mówić o tzw. 
kolektywistycznej koncepcji -
człowiek według tej teorii sta­
je się· w pełni człowiekiem, 
gdy jest aktywistą, działaczem, 
zaangażowanym zwłaszcza w 
politykę. 

Poprzez przedstawienie tych 
haseł prof. Tischner zasygna­
lizował mechanizm ideologii 
totalitarnej. Pedagogika tota­
litarna - podsumował - po­
niosła klęskę i dlatego w Pol­
sce zmieniła się sytuacja spo­
łeczno-polityczna, a nie odwro­
tnie. 
. Z kolei referent przedstawił 

założenia drugiej koncepcji, 
tzw. pedagogiki pesymistycz­
nej. Zakładała ona, że człowiek 
jest istotą, która ma wypisa­
ny swój los (tzw. fatum, prze­
znaczenie). Z tego rozumowa­
nia można wnioskować, że 
wysiłki pedagogiki są wobec 
tego daremne, nic się nie da 
zrobić, nic nie można zmienił. 
Czyli, jak można zauważyć, 
pesymizm pedagogiczny był 
jakby antytezą do nurtu tota­
litarr.ego (z człowiekiem nie 
można nic zrobić, wszystko 
jest pozorne). 

A więc - jakie jest wyjście? · 
Prof. Tischner stwierdza defi­
nitywnie - powrót do źródeł 
do koncepcji Sokratesa i ś,v. 
Augustyna, czyli do wartości 
podstawowych, do których 
człowiek zwraca się zawsze, 
gdy przychodzi kryzys. Trzeba 
sobie po prostu zadać· pytanie, 
czymże jest wychowanie? 
Profesor podkreślił, że aby 
wychować dobrze, należy ot­
worzyć człowieka na prawdę. 

Sokrates twierdził o sobie, 
znakomitym wychowawcy, że 
jest akuszerem, który pozwala 
rodzić się prawdzie. Każdy 
człowiek jest jakby lustrem, w 
którym odbija się cała praw­
da, czyli ile jest ludzi, tyle 
jest prawd, ale podstawowa 
prawda leży na dnie duszy. 

św. Augustyn twierdził na: 
tomiast, że człowieka' nie moż­
na wprawdzie nauczyć, ale 
można wydobyć wiedzę, którą 
ma, uświadomić mu coś, co w 

Jan Zamoyski 
nim tkwi, bo w duszy jest 
obecny Chrystus i On pozwala 
narodzić się prawdzie. 

Na zakończenie swoich wy­
wodów ks. prof. J. Tischner 
podkreślił, że wychowawca to 
ten, co nie narzuca formy (jak 
w totalitaryźmie), nie urabia 
człowieka jak z gliny. A więc 
wychowawca to akuszer, który 
pomaga narodzić się prawdzie. 

Godne uwagi były również 
rozważania doc. dra hab. Jana 
Jerschiny na temat etosu· 
szkoły polskiej. Zmiana tego 
etosu, zmiana postrzegania ro­
li i zadań szkoły tak przez sa­
mych nauczycieli, jak i przez 
resztę społeczeństwa (nie tylko 
przez rodziców) jest najważ­
niejszym, ale i najtrudniej­
szym problemem dzisiejszej 
doby. Bardzo istotne jest we­
dług niego tzw. demokraty­
czne uspołecznienie szkoły. 

· Chodzi tu o żmudną zmianę 
stosunków nauczyciel - uczeń, 
nauczyciel - rodzic, dyrektor 
- nauczyciel, władza kurato­
ryjna - dyrektor (cała tzw. 
drabina biurokratyczna). Jest 
to wbrew pozorom problem 
bardzo ważny, bo emanuje on 
nie tylko na życie wewnątrz­
szkolne, ale i pozaszkolne. 

Reforent zwrócH też uwagę 
na miejsce rodzica w szkole, 
który powinien się w niej do­
brze czuć, a nawet mieć decy­
dujący głos w sprawie swoje­
go dziecka;. ,,nauczyciel 
stwierdził powinien być 
kimś, kogo rodzic uhonoro­
wał". 

Obowiązkiem wychowawcy -
podkreśliła z kolei dr Hanna 
Okońska - jest stworzyć ta­
kie warunki, aby uczeń mógł 
się w pełni rozwijać. Dlatego 
nauczyciel-wychowawca po­
winien odznaczać się specyfi­
cznymi cechami osobowości, 
tzn. by był on: 
- wolny od monologizowania, 

zadufania, że zawsze ma 
rację, 

- partnerem dla ucznia, 
- ot.warty na indywidualność 

• ucznia. 
Na omawianej sesji wiele 

miejsca poświęcono także pod­
miotowemu traktowaniu ucz­
nia, wychowaniu dla dialogu, 
odbu.dowaniu takich wartości, 
jak uczciwość, prawdomów­
ność, rzetelność w wypełnia­
niu swoich obowiązków, ucze­
niu tolerancji dla postaw, 
przekonań, kulturze wymiany 
myśli, szacunkowi dla drugie­
go człowieka, lojalności, bez­
konfliktowemu rozwiązywaniu 
problemów, dyscyplinie podję­
tych decyzji. 

Uzmysłowienie sobie powyż­
szych problemów jest tym is­
totniejsze, że w bieżącym ro­
ku zrezygnowano wreszcie z 
odgórnie formułowanych za­
dań wychowawczych szkoły. 
Zadania takie winny być sta­
wiane przez poszczególne ze­
społy szkolne po uwzględnie­
niu lokalnych potrzeb i moż­
liwości. Skoro, według minis­
tra prof. H. Samsonowicza 
program wychowawczy powi� 
nien być formułowany w, o­
parciu o nasze własne sumie­
nia, umiejmy wykorzystać tę 
długo_ oczekiwaną sżansę: 

mgr Krystyna KĄś 
nauczycielka ZSM 

w Sułkowicach 
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Z Kierownikiem Warsztatów Szkolnych przy ZSM w Sułkowicach 
· Aleksandrem· Bielą · rozmawia Józef Kąś 

Panie Kierowniku, naszą 
rozmowę zacznijmy od gratu­
lacji z okazji ponownego ob­
jęcia kierownictwa warsztatów 
w bieżącym roku ·szkolnym. 
W roku ubiegłym zrezygnował 
Pan z tej funkcji. Może Pan 
zdradzić, dlaczego? 
Powiem otwarcie - przeraziło 
mnie kierowanie warsztatami 
szkolnymi w nowych czasach. 
Z jednej strony to niby szko­
ła, ale warsztaty muszą · nie­
stety zarobić na własne. utrzy­
manie. Po ładnych paru latach 
pracy na stanowisku kierow­
nika czułem, że mogą nadejść 
czarne dni, tym bardziej, że 
jesteśmy skazani tylko na �ie­
bie. Praca tutaj nie jest naj­
łatwiejsza, ale ja od dziecka 
rosłem obok tych warsztatów, 
bo jeszcze mój ojciec pracował 
w 1nternacie i, prawdę mówiąc, 
zżyłem się z nimi W ubiegłym 
roku złożyłem wymówienie, 
zostało ono przyjęte, ale w sy­
tuacji, kiedy pomimo trzykro­
tnego ogłoszenia w „Czasie" 
nikt nie zgłosił się na rnoje 
miejsce, dałem się jeszcze raz 
namówić. 

Pozwoli Pan zatem, że te 
gratulacje będą nie z powodu 
ponownego dostąpienia „zasz­
czytów", lecz z powodu odwa­
gi, jaką się Pan wykazał. Czy 
ta decyzja oznacza, że Pan nie 
boi się już ryzyka? 
Panie, jak tu się nie bać ! Nas 
również obowiązują trzy S, 
jak każdy inny· zakład produ„ 
kcyjny. Mówiąc krótko, -jesteś­
my na własnym rozrachunku. 
Musimy zarobić tyle, żeby 
starczyło na nowy materiał do 
produkcji, żeby starczyło na 
opał, energię elektryczną, na� 
rzędzia, no i _pensje dla praco­
wników administracyjnych. 
Jedynie nauczyciele zawodu 
opłacani są z budżetu central­
nego, tak jak inni nauczyciele 
w szkole. Rok temu miałem 
siedmiu administracyjnych, te­
raz trzech odeszło na emery­
tury i na ich miejsce nie za­
trudniam nowych, bo mnie na 
to nie stać. Z powodów finan­
sowych można się tu nabawić 
niezłej nen, icy. 

Porozmawiajmy zatem nieco 
szerzej o finansowej stronie 
działalności warsztatów, bo 
widzę, że to Wasz podstawowy 
problem. Może Pan zdradzić 
tajmn_ice Wa&zych ksiąg ra­
chunkowych? 
To nie tajemnica, a i wstydzić 
się nie . ma czego, bo mimo 
wszystko wychodzimy na swo­
je. W zeszłym roku nasze 

Sułkowice 
su". Można jeszcze iść do ka­
wiarni Tip-Top (jedynej w 
mieście). W tygodniu· każdy 
znaj_dzie tu miejsce, ale w so-. boty i niedzielę nie można tu 
wcisnąć przysłowiowej szpilki. 
I to już wszystkie rozrywki 
sułkowickiej młodzieży Co za­
tem ma robić ta młodzież, 
która nie jest zainteresowana 
wymienionymi rozrywkami? 
Czy młodzieży odpowiada dzi-

1 , siejszy stan bazy kulturalno­
rozrywkowej? Zapewne - odpo­

. wiedź jest przecząca. Młodzież 
trafia najczęściej do baru, 
który okazuje się być jedyną 
codzienną rozrywką w mieś­
cie. Tam też odbywa się pro­
ces kształtowania osobowości 
przyszłych mężów i ojców. A 
przecież to pokolenie ma two­
rzyć nową Polskę. 

Istniejącą· sytuację należy 
więc zmienić. Trzeba zadbać 
o kulturalne wychowanie mło­
dzieży i w tym celu utworzyć 
na naszym terenie sieć pia-

obroty brutto wynosiły ok. 47 
mln zł, z tego zysku mieliśmy 
18.564 tys. , • natomiast w bie­
żącym roku kalendarzowym od 
stycznia do czerwca obroty 
wynosiły_ 58,2 mln z!. 

Ale:i' Panie Kierowniku! Toż 
Wy jesteście prawdziwymi mi­
lionerami! Skąd więc to na­
rzekanie? 
Taaak ! (tu długi, rozbrajając-y 
śmiech mojego rozmówcy). 
Rzeczywiście, jesteśmy milio­
nerami ale na papierze. Kiedy 
natomiast przyjdzie do po- · 
działu zysków, to nie ma cze-­
go dzielić. Czym tu dzielić, 
skoro trzeba opłacić pracow­
ników administracyjnych i fi­
nansować codzienną działal­
ność warsztatów? Wspomnia­
łem już, że jesteśmy na włas­
nym rozrachunku.  

Proszę coś wi�cej powiedzieć 
o podziale zysków. Czy ucz­
niowie również dostają coś za 
swQją pracę? Jakby nie było, 
również dzięki ich pracy wai:­
szaty mogą egzystować. 
Co do tego nie ma wątpliwo­
ści. A \::O do podziału zysków, 
to 50 procent odpro·,'l'adzane 
było do budżetu centralnego 
(od tego roku - na rachunek 
szkoły), zaś drugie 50 procent 
jest dla nas, to znaczy dla 
pracowników administracyj­
nych, nauczycieli zawodu 
(premie) oraz dla uczniów. Tak 
wygląda .ten podział teorety­
cznie, zaś w praktyce jest zde­
cydowanie mniej ciekawy, bo 
np. w ubieg}ym roku naszą, 
warsztatową część zysku po­
chłonął fundusz plac dla pra­
cowników · administracyjnych 
i żeby warsztaty mogły w o­
góle przeżyć - naućzycielę i 
uczniowie zrezygnowali z wy­
pracowanych pieniędzy. Ucz­
niowie mogą więc nieco zaro­
bić ale zależy to od finanso­
wego stanu warsztatów. Nie 
wiem, jak będzie w tym rbku, 
bo przerażające są bieżące wy­
datki. Już teraz mamy np. do 
zapłacenia za prąd ponad 12 
i pól miliona, a same tylko 
ubrania dla uczniów klas 
.pierwszych kosztują ok. 5 mi­
lionów. 

Widzę, że w tej !;,ytuacji mu­
si Pan być nie tylko kiero­
wnikiem, ale i niezłym mene­
dżerem. Może podejmiecie pro­
dukcję jakichś supernówocze­
snych urządzeń, które zape­
·wnią Wam wreszcie upragnio­
ny zysk? 
Owszem, jeśli supernowocze­
snymi urządzeniami b�dziemy 
nazywać klucze hydraulicŻne, 

kulturalna 
cówek kulturalnych. Myślę, że 
najbardziej oczekiwanymi i po­
trzebnymi placówkami byłyby 
kino oraz dom kultury z pra­
wdziwego zdarzenia, tzn. pro­
wadzący szeroką gamę dzia­
łalności kulturalnej, naukowej 
i rozrywkowej, gdzie byłoby 
miejsce na przyjemny i poży­
teczny· odpoczynek oraz naukę 
(np. kursy kroju i szycia, go­
towania, kursy językowe). 
Bardzo potrzebna jest również 
kawiarnia - nie pseudoka­
wiarnia w rodzaju „Kowal­
skiej" w której można by było 
spokojnie usiąść, porozmawiać. 
Gdybyśmy dodali do tego ha-: 
lę sportową KS Gościbia, gdzie 
przy sprawnej i mądrej orga­
nizacji przeprowadzano by im­
prezy nie tylko sportowe ale 
i kulturalne, ·jawi się obraz 
miasta na miarę naszych ocze­
kiwań, miasta, w którym. ,,coś 
się dzieje". 

Andrzej PIWOWARSKI 
Absolwent LZS w Sułkowicach 

imadła, nożyce do blach, noży­
ce do drutu itp. Szkoda w o­
góle mówić o .nowoczesności. 
Jak można myśleć o nowocze­
snej produkcji, skoro najno­
wsze nasze maszyny pochodzą 
z lat 60-tych? Poza tym nasza 
produkcja opiera się na pro­
�tej ,  ręcznej pracy. No i czy 
w takiej sytuacji za nieskom­
plikowany klucz można żądać 
grubych tysięcy? W dodatku · 
sami musimy się troszczyć o 
zbyt własnych wyrobów. Ileż 
to razy brałem do teczki róż­
ne szpeje i rozwoziłem po 
sklepach jako •wzory, żeby wy­
sondować zainteresowanie na­
szymi produktami! Jeśli już 
mówimy o finansach, to po­
wiem jeszcze jedno. Zaopa­
trujemy się w składnicy Cen­
trostalu w Tarnowie. W zwią­
zku z tym, że nie mieliśmy do 
tej pory własnego transportu 
(w tym -roku dyrekcja szkoły 
obiecała nam przekazać nyskę), 
muszę nająć prywatne auto, 
na którę mogę załadować na­
wet" do 10 ton materiału, a le 
mnie stać tylko na kupno 2 
ton. Przywożę więc szczyptę, 
a za transport płacę pół milio­
na jakbym wiózł 10 ton. Pa- · 
ni� ! Można się denerwować, 
a nawet kląć, ale jak jesteś 
biedny, to dwa razy tracisz. 

Z tego, co się orientuję, Wa­
sza działalność to nie tylko 
produkcja kluczy, nożyc itp., 
ale też świadczenie usług dla 
ludności. Okazuje się więc, że 
Wasze możliwości samofinan­
sowania nie są tak małe. 
To· prawda, choć usługi nie 
przynoszą nam takich zysków, 
jakie mogłyby przynieść. Być 
może zainteresowani nie wie­
dzą, jaki zakres usług propo­
nujemy. Pozwo\i pan, że przy 
okazji króciutko powiem, co 
jesteśmy w stanie wykonać 
tak dla osób indy_widualnych, 
jak i przedsiębiorstw. 
Są to uśługi w zakresie : 

obróbki mechanicznej (to­
czenie, frezowanie, szlifo­
wanie itp.), 
prac rolniczych, 

- naprawa pojazdów sprzę­
tu rolniczego, 

- czyszczenie zboża (posiada­
my jedyną w okolicy czysz­
czalnię), 

- naprawa samochodów oso­
bowych. 

Zamówienia na usługi przy:j­
mujemy w biurze warsztatów. 

Panie .Kierowniku! Cały 
czas rozmawiamy o produkcji, 
o finansach, ale przecież war­
sztaty to nie tylko produkcja: 

Roman KOZIK 

Dzisiok pise ło tym, co mie 
:i.lości i wkurzo. Cheba si nie 
łobrazicie, ze . to rrioje pisanie 
bedzie łostre, ale nareście trw 
niektórym wytrzyć łocy, zeby 
przejrzeli, a innym moze te 
słowa pód9 w piynty. 

·Straśnie mie wkurzÓ łobo­
jyntność wiynksośc·i nasyk lu­
dzi. Jakze inacy nazwiecie na 
przykłod to, ze jest łogłosane • 
n· wet w kościele, ze wtedy a 
wtedy będzie zebranie w sko­
le abo w s troźnicy i ... przy­
chodzi 30, 40 łosób (na pare­
noście tysiyncy)? Cy to nie 

Sąsiedzka sol i darność 
. I Niedawno w H;arbutowicach 

na Jaworzu wybuchł pożar, 
który . strawił doszczętnie 
wszystko:  dom, ·sprzę­
ty, ubrania. Zginął koń, spalił 
się również inwentarz żywy. 

Słowem -'- tragedia. 
Harbutowiczanie jednak po­

kazali, że są solidarni. Zebra­
li pieniądze,' aby _przynajmniej 
częściowo wspor.nóc pogorzel­
ców. Jeśłi ktoś chce jeszcze 

pomóc, . niech się zwroc1 do 
radnych z Harbutowic, którzy 
nadal będą zbierać środki (nie 
tylko pieniężne) na rzecz tych 
dotkniętych nieszczęściem 
współmieszkańców. 

Jakby. nie· było, są to war'sztaty 
szkolne. Jak w takiej sytuacji 
godzicie produkcję z uczeniem, 
z kształceniem przyszłych fa­
chowców? 
Jak? No przecież widzi pan, 
że na dobrą sprawę, to tu nie 
.ma czasu na uczenie, tylko 
trzeba by myśleć przede wszy­
stkim o zarobku, ale wtedy te 
warsztaty musiałyby się prze­
stać nazywać szkolnymi. Nas 
też obowiązuje · program nau­
czania, musimy uczniom prze­
kazać to minimum wiedzy fa­
chowej. Produkujemy więc 
takie wyroby, na których mo­
żna coś zarobić, a jednocześnie 
realizować · program. Widzi 
pan, robimy n.a przykład klu­
cze hydrauliczne do rur. Z 

punktu widzenia zarobku nie 
jest to zbyt opłacalne, ale 
przy te j okazji uczymy aż kil­
kanaście czynności ślusarskich. 
Zeby pokazać,' jak nie można 
za bardzo pogodzić produkcji 
i nauczania, podam panu tył­

. ko jeden przykład. W ubie­
głym roku przychodzi do mnie 
·gość i chce zamówić większą 
ilość kluczy. Pytam go więc, 
ile to ma być ta większa ilość. 
Okazało się, że ok. 25 tys. 
sztuk, a niestety dla nas wię­
k.sza ilość oznacza 3-5 tys. 
Mogłem przyjąć zamówienie i 
zarobić, bo taką ilość bylibyś­
my w stanie zrobić, ale mu­
siałbym rzucić w kąt program · 
nauczania. 

Skoro mówimy o nauczaniu · 
na warsztatach, nie możemy 
zapoąmieć o przyszłych ślu­
sarzach w spódniczkach. Ucze­
nie pięknych panien daje 
Wam z pewnosc1ą mnóstwo 
satysfakcji. 
O · tak !  Tym bardziej, że zda­
rzają się cz-asem tak urocze i 
na tyle . pojętne, że trzeba im 
poświęcać nieraz po kilka go­
dzin. A w ogóle to uczenie 
dziewczyn na warsztatach u­
ważam za zwykłą stratę cza­
su tak naszego, jak i ic;h. Po­
mimo że na ogół nabierają 
podstawowych umiejętności 
ślusarskich, to przecież po 
ukończeni11 szkoły żadna nie 
podejmuje pracy w wyuczo­
nym zawodzie. Jeszcze raz mó­
wię, że liceum· zawodowe dla 
dziewcząt to strata czasu i pie­
niędzy. 

No i chyba strata szansy 
wyuczenia się przez dziewczy­
ny zawodu przydatnego im w · 
życiu? 
Oczy,viście, · tylko że do nieda­
wna d:�iewczyna, która chciała 
ukoi1czyć szl:cołę · średnią na 

m1eiscu w Sułkowicac;h, ska­
zana była na liceum zuwodo­
we, a tym samym i na war-
sztaty. · 

Panie Kierowniku! Zaczyna 
Pan na powrót zarządzać no­
wymi warsztatami, ale z Pana 
wypowiedzi wynika, że ich 
przyszłość jest co najmmeJ 
niepewna. 'Wiemy dobrze, że 
wiele podobnych warsztatów 
szkolnych JUZ upadło. Jeśli 
padniecie Wy, to pod znakiem 
zapytania stanie los całej 
szkoły. Czy w tej sytuacji mo­
żecie liczyć na czyjeś wspar­
cie, np. Kuratorium lub miej­
scowego UMiG? 
Niestety, rzeczywistość jest 
brutalna. Wszyscy dokoia 
mogą nam tylko życzyć powo­
dzenia. Mogę jedynie dostać 
bezprocentową pożyczkę z Ku­
ratorium w wysokości 2'5 mln 
zł ale musiałbym ją zwrócić 
d� listopada przyszłego i·oku. 
Dziś nie jest sztuką brać po­
życzki, ale jeśli się okaże, żę 
nie będzie z czego zwrócić_? 
Konkretną pomoc okazuje nam 
tylko „Kuźnia". Wprawdzie nie 
dostajemy od niej gotówki, ale 
w zamian za to, że w warszta­
tach w Rudniku ma swoją 
bazę samochodową, utrzymuje 
całe tamtejsze warsztaty; ra­
zem z częścią, w której uczy­
my naszych uczniów. Nie ma 
co ukrywać ..:_ gdyby nie ta­
ka właśnie pomoc „Kuźni", 
nasze' warsztaty zbankrutowa-
łyby już dziś. 

, . 

Na zakończenie naszej roz­
mowy nie będę więc Panu ży­
czył powodzenia, bo to , robią 
już inni. Czego Wam zatem 
trzeba życzyć? 
Mimo wszystko przetrwania. 
A skoro · mowa o życzeniach, 
to życzyłbym sobie mieć je­
szcze na warsztatach instruk­
tora kucia swobodnego (ko­
wala), chociażby rencistę . na 
pół etatu. Może za pośredni­
ctwem waszej gazety uda się 
znaleźć jakiegoś kowala? 

Przyznam szczerze, że osta­
tnie Pana życzenie jest dla 
mnie niemałym zaskoczeniem. 
Czyżbyśmy nie mieszkali w 
Osiedlu Tysiąca Kowali? Miej­
my nadzieję·, że Pański- apel 
nie pozostanie bez echa i znaj­
dą się chętni, by przedłużyć 
tradycję, z której Sułkowice 
znane są · daleko poza grani­
cami własnego województwa. 
A tymczasem serdecznie dzię­
kuję za rozmowę. 

Vlywiad autoryzowany 

Nasom rwarom 

- . 

m1e wku rzo? 
jest lekcewozynie radnyk i 
burmistrza, którzy p:-zycho­
dzo i siedzo w prawie pusty 
sali nadarymnie? Cy łuni ma­
jo wszystko za nos zrobić sa­
mi? Taki burmistrz cy n1dny 
nie wyko_pie wom ło lisa kole 
cholpy i nie zrobi wóm przeja­
zdu bez krzypope. Trza wiync 
przyś na takie spotkanie, tro­
ske pokrytykować, troske do­
radzić, zeby było lepi. Cheba 
nie łuwozocie, ze jest wszyst­
ko fajnie i w porządku'? Je­
dyn z drugiem powiedzo : ,,Gó,­
wno prowda" pódo pod 
,,vVawrzka'.' abo pod „Lojzka" 
zaloć gymb.e, zamiast przyś 
na zebranie i doradzić ty, (na­
reście) nasy władzy. 
Jesce wom .iedno powiym. Wiy­
cie ślak mnie tryfio, jak swyse 
nieroz np. na jakik imiyninak 
cy przy inny lokazyji, ka się 
zbiyro troche ludzi, co wyga-

psy na burmistrzu, na rad_­
nyk, ze nic w ogóle nie robio, 
ino godajo. Kazdy z wos mo 
gotowy pomys, ale sie cheba 
boi godać na zebraniu, za to 
ka indzi strugo kozoka i sie 
:vymondrzo. Morn lo mon­

,drzyjsyk ludzi tako propozy­
cyje, ktoro znocie z poprze­
dnik . numerów nase gazyty: 
napiście kartecke z wasymi 
przemyśleniami; potym karte­
cke wrzućcie do skrzynecki, 
ktoro wisi przy drzwiak do 
Urzyndu. Nik wos nie zlekce­
wozy z redakcyje - napiście, 
co wos wkurzo, co kcecie, ze­
by było lepi ... My tu w reda­
kcyji przeciez tyz kcymy, b� 
w nasy gminie się poprawiło, 
na to wydajymy gazyte. 

Weźcie se to do · serca i nie 
gniywojcie sie na mnie, ze tak 
!ostre i pieprzne słowa do wos 

dujecie, psiocycie na ,władze. pise. 
Ze to źle, hafto niedobrze, co 
inksego trza zrobić ... Wiysocie Roman KOZIK 
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Wywiad Na . Obl0sku 
z · Prezesem Banku Spółdzielczeeo w Sułkowicach Historia pamięta. Oprócz tematyki 

przewodniej (Krzyż) 
Zi3igniew Kołodziejczyk w 

poprzednim numerze gazety 
proponował, by na łamach 
„Klamry" utworzyć rubrykę 
dla Banku Spółdzielczego w 
Sułkowicach, dlatego przepro­
wadziłem wywiad z prezesem 
BS mgr. Januszem Sroką. Od 
pytania „historycznego" rozpo­
cząłem naszą rozmowę, mimo 
że niektórzy czytelnicy kryty­
kują zespół redakcyjny za pu­
blikacje dot. naszej przeszło­
ści. Nie zgadzam siG z tymi 
opiniami. Wystarczy tylko je­
den arg_ument, a jest nim ła­
cińska sentencja: historia ma­
giste7 vitae est (historia jest 
nauczycfelką życia). 
Proszę przedstawić rzecz ja­
sna -· w skrócie, przedwojen­
ną działalność BS. 
- Bank Spółdzielczy ma już 
ponad BO-letnią tradycję 
służenia mieszkańcom Sulko­
wie i okolicy. Pierwsze posie­
dzenie Zarządu i Rady Nad­
zorcz.ej odbyło się we wrześniu 
1908 r. Wtedy nazywaliśmy się 
„Spółka Oszędności i Pożyczek 
w Sułkowicach". Założyciela­
mi i organizatorami „Spółki" 
byli m. in. : ks. Kudłacki, ks. 
Frelek, kierownik szkoły 
zawodowej Smereczyński, kier. 
szkoły podstawowej Malina. 
W 1913 r. prezesem „Spółki" 
został ks. Gros - proboszcz. 
W 1919 r. ,,Spółka" przystąpiła 
do Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych w Warszawie 
wpłacając tam swój udział. 
W latach dwudziest,ych wiele 
zmian w formach i metodach 
działalności oszczędnościowo­
pożyczkowych wprowadził dr 
Franciszek Stefczyk. Po jego 
śmierci (1924 r.) spółdzielnie 
przejmują nazwę „Kasy Ste­
fczyka". Ale przychodzi rok 
1932 - szczyt kryzysu - od­
czuwa go także nasza Kasa : 
kowale sułkowiccy stają się 
niewypłacalni, trzeba było 
czqść pożyczek umorzyć. 
Kasa zatem dzieliła kłopoty 
wespół z klientami. 
- Tak, nie mogło być_ inaczej. 
Przecież jej celem było służe­
nie pomocą kowalom i chło­
pom, obecnie powiedzielibyś­
my: rzemieślnikom, rolnikom 
i wszystkim potrzebującym 
skorzystać z usług banku. 
Oczywiste ,'(Tydaje się twier­
dzenie, że trudno · wyobrazić 
sobie założenie firmy handlo­
wej, zakładu rzemieślniczego 
uruchomienie intratnej produ­
kcji bez pomocy banku. Także 
przeprowadzenie remontu, czy 
modernizację budynku, zakup 
mebli itp. może się okazać dla 
wielJ..I możliwe tylko z pomo­
cą banku. 
Zapytam przekornie: Dlaczego 
mam korzystać z waszego 
banku, a nie np. · z NBP lub 
Krakowskiego Banku Przemy­
słowego? 
-· Po pierwsze jesteśmy na 
miejscu codziennie od 8.00 do 
15.00,  ttilkże w soboty robocze; 
po drugie jesteśmy tragy­
cyjnym i wiarygodnym . par­
tnerem dla mieszkańców na­
szej gminy. 
Uprościliśmy wszystkie proce- , 
ciury obsługi klientów na ile 
to był-o możliwe i zgodnie z 
obowiązującymi -przepisami .  
Nie żądamy np. zastawu bądź 
wpisu do hipoteki. Te dwie 
kwestie sa dla klienta niezwy­
kle ważne : oszczędność czasu 
(i co za tym idzie, pieniędzy), 
p�zecież do innych banków 
trzeba dojechać, czy zatelefo­
nować - dziś są to znaczne . 
sumy podnoszące koszty klien­
ta za usługę. 
Najważniejsze w banku jest 
oprocentowanie ... 
- Bank w Sułkowicach nie 
może sobie pozwolić na to, na 
co ·stać wielkie banki typu 
Banku Sląskiego, Łódzkiego 
czy NBP. Nasza oferta jest 
nieco mniej atrakcyjna, mniej 
korzystne jest oprocentowa­
nie lokat zwłaszcza długoter­
minowych - 2-letnich. Wyżej 
oprocentowany jest u?zi�lany 
przez nas kredyt \mewiel�a · 
różnica 1-2% w skah roczneJ), 

To przy dużych sumach po­
życzanych na 2 - 3 lata sta­
wia nas w pozycji trudnej do 
konkurencji. Ale w przypadku 
kredytu i lokat krótkotermi­
nowych te różnice w porów­
naniu z innymi bankami są 
niewielkie. Mówię o tym szcze­
rze, bo dbanie o dobro naszych 
klientów jest żywotnym inte­
·resem naszego banku. Frag.:· 
niemy im pomagać nie tylko 
przez bieżące służenie gotów­
ką, ale również przez doradz­
two · o realizacji czeków i we­
ksli, a w przyszłości o obsługę 
depozytu i papierów wartoś­
ciowych. Te ostatnie są bar­
dzo trudnym zadaniem, ale 
jeśli będziemy chcieli się u­
trzymać na „rynku" usług 
bankowych, musimy je niedłu­
go świadczyć. Nasza konku­
rencyjność w stosunku do in­
nych banków wynika przede · 
wszystkim z tego, że tu, na 
miejscu, szybko i sprawnie 
obsługujemy naszych klientów. 
Konkretnie, co dziś BS oferu­
je swoim klientom? 
- BS pragnie pomagać wsay­
stkim zainteresowanym szeroko 
rozumianą działalnością gos­
podarczą i pod ich kątem us­
talono oprocentowanie udzie.­
lanych kredytów. Preferujemy 
zatem niższą stopę procen- . 
tową (37% w stosunku rocz­
nym) wszelką działalność pro­
dukcyjną·: rzemieślniczą, han­
dlową, rolniczą. Oznacza to, 
że każdy, kto chce kredyt na 
taką działalność, otrzyma go 
przy tej niskiej stopie. Kre­
dyt gotówkowy na każdy inny 
cel nieokreślony przez klienta 
np. na konsumpcję, meble itp. 
oprocentowany jest na dziś w 
wysokości 40%. Myślę, że te 
stopy procentowe przy dalszej.· 
normalizacji sytuacji gospo­
darczej w niedługim terminie 
się obniżą. 

Prowadzimy rachunki dla 
rzemieślników, kupców, insty­
tucji i bezpłatnie świadczymy 
następujące usługi: przyjmu­
jen,y wpłaty za energię ele­
ktr·yczną, za obowiązkowe ube­
zpie'czenia budynków i mienia, 
ubezpieczenia komunikacyjne 
oraz za czynsze mieszkaniowe. 
Wspomniałeś w komunikacie 
zamieszczonym w nr. 3 gazety 
o udziałach ,członkowskich. 
- To niezwykle istotna spra­
wa, o której przypominam · od 
wielu tygodni wszędzie, gdzie 
tylko możliwe i wszystkim za­
interesowanym. Dlaczego? Nasz 
bank jest spółdzielnią, a za­
tem ma służyć swoim człon­
kom i opierać się na udziałach 
przez nich złoż0nych. Im ma 
więcej członków, a ściślej wię­
cej udziałów, tym jest boga­
tszy, mocniejszy i ma większe 
możliwości w zakresie obs1ugi 
klientów. Może wtedy elasty­
cznie reagować np. przez ob­
niżanie stopy oprocentowania. 
Wiele osób wykupuje udział 
dopiero wtedy, gdy chcą wziąć 
kredyt, który wydaje się im za 
drogi (za wysokie oprocento­
wanie). I tu koło się zamyka. 
Bank słabszy ma mniejsze mo­
żliwość manewru, zwłaszcza 
że musi zarobić na siebie, wy­
pracować zysk. U dział wyno­
si 50 tys. zł. Myślę, że nie jest 
to dzisiaj dużo, a dla banku 
wielokrotności tej sumy są 
istotne. Nie jesteśmy zaintere­
sowa·n1 zmmeJszeniem ilości 
członków, wręcz przeciwnie 
(w odróżnieniu od innych 
spółdzielni) chcemy mieć ich 
jak najwięcej. Co zrobiliś­
my, by tak się stało? Po raz 
pierwszy wprowadzono do sta­
tutu zmianę, która gwarantuje 
naszym udziałowcom solidny 
udział w zyskach poprzez dy­
widendy i to nie symboliczne. 
Nadto jedna osoba może wy-
kupić kilka udziałów 
wszystkie mają prawa przy 
podziale wypracowanego przez 
bank zysku. Zachęcamy do 
uzupełniania wkładów do peł­
nej wysokości przez tych, któ­
rzy wkłady posiadają i do wy­
kupienia nowych. Ustalono 

termin do 30 wrzesma b.r. Po 
tym terminie dywidendy nie 
będą wypłacane w pełnej wy­
sokości. 
Masz inny zawód, a „bawisz 
się" w prezesa. Dlaczego? 
- Odpowiem nie wprost. W 
okresie PRL-u udało się naszej 
spółdzielni ocalić ścisłe więzi 
ze swoimi członkami - miesz­
kańcami naszej gminy - jako 
jednej z nielicznych instytu­
cji. Wynikało to być może z 
jej charakteru, działalności -
nie sposób tego rozdzielić i 
precyzyjnie ocenić. Myślę, że 
wynikło to również z działal­
ności bankowego samorządu. 
Stanowią go członkowie banku 
reprezentowani przez wybiera­
nych przez siebie przedstawi­
cieli do Rady Nadzorczej i 
Zarządu. Radzie przewodniczy 
od 1983 r. p. Jan Kozik. Skła­
da się ona z 11 członków re­
prezentujących mieszka11ców 
każdej miejscowości gminy. 
Rada jest organem ustawoda­
wczym banku i podejmuje 
wszelkie uchwały dotyczące 
jego działalności. Zarząd ban­
ku w składzie: Ja­
nusz · Sroka - prezes, Roman 
Flaga - wiceprezes i dyr. 
banku, Roman Bargieł - czło­
nek, kieruje działalnością 
banku na co dzie11. Czynności 
związane z obsługą klientów 
(i bieżącymi sprawami) spra- ' 
wuje dyrektor i podlegli mu 
pracownicy. P_roszę zwrócić 
uwagę, że taką strukturę maJą 
odtworzone obecnie samorzą­
dy lokalne � struktura władz 
gminy jest taka sama. Tu le­
ży odpowiedź na twoje pyta­
nie. Mnie bardzo podoba się 
samorząd, lubię działać. W sa­
morządzie można „się było 
bawić" chyba tylko w bank. 
Inne instytucje miały takie 
powiązania z władzą, że to je 
dyskredytowało. A ja? Naj­
pierw stałem się klientem -
czł'onkiem banku, brałem u­
dział w zebraniu wiejskim, 
potem w walnym i wybrano 
mnie . na wiceprzew. Eady 
Nadzorczej, a od ostatniego 
zebrania w lutym b. i:. zosta­
łem prezesem. Pragnę dodać, 
że działalność w samorządzie 
bankowym jest działalnością 
społeczną i pochłania sporo 
czasu. 
Wybacz, że o budowie nowego 
banku w rynku porozmawia­
my kiedy indziej. Tymc?:asem 
dziękuję Ci za wywiad. 
- Zgoda. Jeszcze jedno: za­
praszam do Banku Spółdziel­
czego w Sułkowicach wszy­
stkich zainteresowanych. Spot­
kacie się z fachową i życzli­
wą obsługą. 
Wywiad autoryzowany z J. 
Srolpi, przeprowadził 8 wrześ­
nia S. Bochenek. 

W naszym kościele znajduje 
się tablica pamiątkowa nast. 
treści :  
,,Wytrwał, jakby na oczy wi­
dział niewidzialnego" Hbr 11,27 

Ks. dr Józef Sadzik, pallotyn. 
Współzałożyciel i do dnia 26 

sierpnia 1980 r. dyrektor 
Editions Centre du Dialogue 
w Paryżu. Urodzony 18 lutego 
1933 w Sułkowicach spoczywa 
tu między swymi. 

W latach czterdziestych 
ubiegłego wieku podróżował 
(służbowo?) po Galicji członek 
parlamentów: lwowskiego i 
wiedeńskiego. Przyjechał rów­
nież do Sułkowic, gdzie spę­
dził noc na plebanii. W tym 
czasie w naszej okolicy gra­
sowała banda, która prawdo­
podobnie miała informatorów 
wśród sułkowickich parobków 
plebańskich. Banda zaczaiła 
się �ięc na Oblasku, ponieważ 
tędy parlamentarzysta miał 
wracać do Myślenic. Pobili go 
strasznie, ograbili ze wszyst­
kiego i tylko cudem nie stra­
cił życia. Po odzyskaniu zdro­
wia za· uratowanie życia jako 
\'Otum dla Jezusa ufundował 
kapliczkę D-a Oblasku. Przez 
150 lat gromadziły się wokół 
niej w odpust wrześniowy po­
kolenia wiernych. Tu modlili 
się, idąc d·o pól, tu i my przy­
chodzimy. 

Prawie ruina 
Lata upływały. W czasie os­

tatniej wojny kapliczka bywa­
ła niekiedy schronieniem par­
tyzantów. Doraźne, małe re­
monty, jak np. bielenie elewa­
cji ,  nie uchroniły kapliczki od 
zniszczenia. Po wojnie mało 
ludzi się interesowało jej lo­
sami. Na szczęscie mamy ks. 
Adama Swierczka. Dzięki Nie­
mu przeprowadzono kapitalny 
remont, ro.in. odnowiono ele­
wację, wykonano prace od \vO­
dnieniowe itp. Nie sposób wy­
mienić wszystkich, którzy bez 
żadnego wynagrodzenia ofiar­
nie pracowali przy remoncie. 
Oprócz licznych parafian 
(zwłaszcza z II . rejonu) dużą 
pomoc okazali sułkowiccy 
strażacy. Krzyż i figury świę­
tych odnowił p. Władysław 
Bębenek, panowie Władysła.w 
Sadzik i Kazimierz Jędrzejo­
wski zrobili ozdobną kratę, 
która niedługo będzie wmon­
towana, aby ludzie mogli obej­
rzeć ro.in. 

przepiękne wnętrze 
Nic będę opisywał tego wy­
stroju małej świątyni, trzeba 
go zol)aczyć. A może ucznio�vi_e 
zredagują ten opis? Polomsc1! 
Co to będzie za gratka dla 
dzieci, kiedy pójdziecie z nimi 
na Oblasek! A wy, milusińscy, 
póty macie „nudzić" s�oic_h 
nauczycieli... (mam daleJ pi­
sać?). Klucz od kapliczki jest 
u p. Józefa Kuchty. 

16 IX 1990 r. 
Podwyższenie 

Krzyża Świętego 
Mimo deszczowej pogody 

kilkuset wiernych, zwłaszcza z 
II i III rejonu Sułkowic oraz 
rudnickiej „Blakówki", zebra­
ło się wokół kapliczki, aby 
uczestniczyć w mszy odpusto­
wej. Mszę św. odprawił ks. 
Zbigniew Biskuf>. Dobre na­
głośnienie pozwoliło żebranyr:n 
czynnie uczestniczyć w NaJ­
świętszej Ofierze i wysłuchać 
wspaniałego kazania ks. Ad_a­
ma Mroczka. Nie było długie, 
mimo to należało do tego ty­
pu nauk religijnych, które się 

Czesław Miłosz 
Do .Józef a Sadzika 

ksiądz opowiedział 
wzruszającą historię kilkuna­
stoletniego powstańca warsza­

, wskiego Tomka Kalinowskiego. 
Ten chłopczyk już po· powsta­
niu · znalazł się w obozie je­
nieckim. Cudem udało mu się 
przecho_wać krzyżyk, przed 
którym gorąco się modlił. Nie­
stety, ktoś o tym doniósł Niem­
com. Ci oprawcy wezwali 
Tomka do biura, położyli na 
stole z jednej strony obfite 
jedzenie, z drugiej -· krzyż i 

•kazali chłopcu wybierać. To­
mek wybrał krzyż. Krzyż -
pamiętam z kazania - był 
przecież wyrazem triumfu zła 
nad dobrem, kłamstwa i ob­
łudy nad prawdą, ludzkiej 
podłości i nienawiści nad mi­
łością. Krzyż jest równocześnie 
znakiem zmartwychwstania i 
życia bez końca. Po kazaniu 
modliliśmy się za Jana Paw­
ła II (16 dzień miesiąca), za 
dzieci i młodzież, za żyjących 
i :i:marłych z II rejonu. Właś­
nie minęła 10 rocznica śmierci 
ks. Józefa Sadzika, który tu 
się urodził, tu na II rejo1 
mieszkał w dzieciństwie. Wie­
lu z nas Go pamięta. 

Czesław Miłpsz w książce 
Zaczynając od moich ulic" 

poświęcił jeąen rozdział ś. p. 
ks. Sadzikowi. Laureat nagro­
dy Nobla jednak się pomylił, 
pisząc, . że ks. Sadzik urodził 
się w Krakowie. W tym miej­
scu zwracam się do wszyst­
kich, którzy znali ks. Sadzika. 
Proszę uprzejmie o informa­
cje, gdyż zamierzam napis::ić o 
Nim w tej gazecie. 

Zakończenie 
Ale powróćmy na Oblasek. 

W czasie mszy przygrywała 
mieJscowa orkiestra dęta, 
wierni pięknie śpiewali, nieste­
ty przejeżdżające niekiedy sa­
mochody psuły atmosferę roz­
modlenia. Po błogosławień­
stwie i odśpiewaniu Boże, coś 
Polslcę nasz proboszcz ks. dr Jan 
N ovvak serdecznie wszystkim 
podziękował za tak liczny }-1-
dział w odpuście. I jeszcze je­
dno. Ogromną sympatią cieszy 
się w naszym II rejonie ks. 
Adam Swierczek. Jak wspo­
mniałem, to dzięki Niemu na­
dal stoi kapliczka, corocznie 
jest tu odpust. Za to Go sza­
nujemy. Jego serdeczny stosu­
nek do każdego z parafian jest· 
powszechnie znany. Chciałbyl"l: 
powiedzi_eć jeszcze o JedneJ 
wspaniałe-i cesze ks. Adama. 
Było to kilka lat temu. Mój 
sasiad ciężko zaniemógł. Są­
siadka pobiegła wieczorem na 
plebanię, aby ksiądz zaopa­
trzy.! umierającego. Ks. Adam 
nie zwracał uwagi, że deszcz: 
szaruga jesienna i okropne 
błoto. Pieszo, prawie biegiem 
przyniósł Najświętszy Sak�a­
ment umierającemu, zdązyl 
udzielić · posługi kapłańskiej 
człowiekowi, który tej samej 
nocy zmarł. Również na Ob­
lasku zauważyłem, jak wspa­
niale podejście ma ks. Adam 
do dzieci, jak one z ufnością 
wyciągają ku Niemu rączki ... 

Odpust się skończył. Jak 
Bóg pozwoli, wrócimy tu za 
rok ! 

Stefan BOCHENEK 

Jakże tak można, pośrodku rozmowy 
Znikną-ć i nawet nie powiedzieć: ,,wrócę" 
I dom od razu mieć wieloechowy 

Tak dla mnie mocna że zawsze prawdziwa. 
I chociaż nie wiem, do jest czas, co wieczność, 
Ufam, że słyszysz ten głos, k_tóry wzywa. 
Zmień moje życie. Trzeba mi pomocy, Skąd żadnej wieści, tytko szum zakłóceń? 

Tak szczerze, to nam obce i Piekło i Niebo, 
I Pota Elizejskie i Nirwana. 
A nie ma przewodnika dostojnego 
I mapa Lądów nie narysowana. 
Ogromny gmach bez murów i podłogi. 
Loty umarłych z krzykami jaskółek, 
1 wszystkich plemion ukochane bogi? 
I relikwiarz wypalonych królestw? 
Zgiełk nawoływań, labirynt narzeczy, 
Porysowane znakami jaskinie? 
Yogo na ziemi ten zaświat pocieszy, 
Co jest i nie · jest, zabłyśnie i ginie? 
Nie w to ja wierzę. Bo twoja obecność 

Tak jak dawa.łeś, radą i modlitwą. 
Wymawiam imię przebudzony w nocy, 
Leżę i czekam, aż widziadła znikną. 
Zywi z żywymi zanadto złączeni 
Zebym uznawał moc zamkniętych granic 
I nad podziemną rzeką, w państwie cieni 
Zgodził się ciebie, żywego, zosto.wić. 
Niech t riumfuje świętych Obcowanie 
Oczyszczający ogień, tn i wsiędzie, · 
I co dzie ?'i wspólnie z martwych powstawanie 
;, u, N"iemu, który jest i był 'i będzie. 

(w.rzesień, 1980) 
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Redakcji Rubryka uczniów 

Na odpuście 
Harbut�wicach 

,,Szanowna redakcjo" 
Czytając „Nr 4" waszej gazety 
gminnej, przeczytałem aby na­
pisać do was na temat „To 
rnJ1,ie denerwuje", opinie, pos­
tulaty i żądania. 
Zatem pierwsza sprawa. 
Jeżeli redakcja w artykule 
,,Szanowni czytelnicy? zastrze­
ga sobie wybór, prawo skró­
tów, i ewentuame zmiany 
stylistyczne nadsyłanych teks­
tów" czyli redakcja CENZU­
RUJE nadesłane teksty, a cen­
zura to spuścizna komunizmu, 
zakłamama i propagandy suk­
cesu. To dlatego, w tym nu­
merze, nie wydrukowaliście 
mojego listu „otwartego do·  
Burmistrza", a szkoda, bo była 
tam dobra lekcja demokracji, 
przecież to wstyd abym mu­
siał wa'1czyć o to, aby ograni­
czyć dyskoteki z powodu hu­
ligaństwa i wandalizmu. 
Stanąłem w obronie pokrzyw­
dzonych, za to zostałem naz-

. wany przez huliganów „szpi­
clem". 
Druga sprawa. 
Na drzwiach do pana Burmi­
strza pisze że przyjmuje stro­
ny w „poniedział);:i, środy i 
piątki" Ja miałem ważną 
sprawę do „Burmistrza 20. 
VIII. 1990 r. (poniedziałek), 
wyczekałem się w urzędzie od 
8.00 do 8.40 i w)rnńcu· pod nie­
obecność „Burmistrza" przyję­
ła mnie pani która go zastąpiła. 
Teraz mam wiele spraw do 
pana Burmistrza, ale mam tyl­
ko czas we wtorek. i czwartek. 
Czyli mam zamkniętą w tym 
roku drogę do pana Burmi­
strza. A ja pytam? ! ? !  ,,To 
wkońcu urząd jest dla ludzi, 
czy ludzie dla urzędu" ... , to taka 
teraz ma być nowa droga do 
demokracji. Zatem ja pana 
Burmistrza zapraszam do sie­
bie w obojętnie jakiej sprawie 
i obojętnie kiedy (o każdej po­
rze dnia, nocy i świąt", jeżeli 
tylko będą obency w domu. 
Za komuny żaden naczelnik 
nigdy mi' nie odmówił, jeżeli 
tylko był w urzędzie, a ja 
miałem do niego sprawę. 
Sprawa trzecia. 
W artykule „Rodacy z Belgii" 
czytamy. , ,Ażeby Polska mogla 
wyjść z .kryzysu, musi zmienić 
się charakter Polaków". Zosta­
łem obrażony, bo ja naprawdę 
czuję się Polakiem i walczę 
nie o swoje dobro, tylko o do­
bro całego otoczenia wsi i 
Gminy, zatem co mam się 
zmienić na takiego, co woli 

. dla świętego spokoju nic nie 
robić, nie pisać prawdy i cze­
kać na następny „cud nad 
Wisłą". Gorzej jak zamiast 
„cudu nad Wisłą" to spadnie 
komuś sucha konar na głowę 
z drzew przydrożnych E-7, 

· albo dzie(:ko do szkoły niezdą­
ży przejść przez drogę, przed 
pędzącym z nadmierną szyb­
kością samochodem zagrani­
cznym. W tej sprawie napisa­
łem już do Urzędu dwa pis­
rna, a następne będę pisał do 
wojewody i mi-nistra, aż do 
skutku. 
Sprawa czwarta. 
Cieszę się że wreszcie mamy 
religię w szkole, ale równocze­
ś_nie smucę się, że w Krzywa­
czce jest dwie godziny tygo­
dniowo, a po innych znanych 
mi szkołach tylko jedna. Dla­
czego przepisy w tej sprawie 
nie są w całej Polsce jedna­
kowe, zostaliśmy zatem potra­
'ktowani jak niedowiarki i na­
sze dzieci. Ubolewam. Byłem 
w tej sprawie u proboszcza 
przed robieniem podziału go­
dzin i pozostał mi tylko żal, 
że nie·potrzeb:·Iic · są prze­
ciążani dzieci i sam. czcigodny 
proboszcz. , • 
Sprawa piąta. 
Przeczytałem równic± w osta­
tniej gazecie gminnej „Koniec 
Sulko· skiego judo", to w ta­
kim razie ? ! ? radziłbym, po­
otwierać w każdej wiosce 
„bar z gorzałą · i piwem" co 
dzień dyskoteki całonocne, i 
wtedy będzie „Raj" tylko że 
dla huliganów! 
Ja t;ylko od siebie mogę dodać 
jakie jest odczucie moje po 
roku rządu Mazowieckiego. 
Było za komuny życie „na 
dwójkę" ale teraz to już dotar­
liśmy do kompletnego zera, 
moralnego młodzieży i mate­
rialnego ludzi wyrzuconych i:i,a 
bruk z pracy. 
,,Boże chroń Polskę przed głu­
potą wszystkich rządzących 
Polską, na wszystkich szcze­
blach" i uczyń ,,,Aby Polska 
była Polską"· bo o taki ideał 
walczyła „Solidarność", prze­
cież jeszcze „Polska nie zgi­
nęła" jak na razie to jest roz­
sprzedawana obcemu kapita­
łowi, z k0biet przez ustawę o 
aborcji chce się juź uczynić 
niewolnice; tracimy przyjaciół 
w „Bloku Wschodnim", nie­
długo przesiądziemy się na ro­
wery jak zamkną rurociąg 
„przyjaźń" skoro dopędzili�my 
już granicę nędzy, to chociaż 
na terenie własnej „Gminy" 
kierujmy się zdrowym rozsąd­
kiem a nie głupotą spuścizny 
z komunizmu. 
Rozleciał się diabelski system, 
ale ...następny nie budujmy . na 
jego· spuściźnie, bo dochodzimy 
do tego, że gdybym miał na­
pisać co u nas zmieniło się na 
dobre, w Gminie czy w· Pol­
sce to z całą odpowiedzialno­
ścią piszę że „N I C". 

Ignacy ŻARSKI 

w 
Nasz kościół jest pod wezwaniem Imienia Maryi, dlatego we 

wrześniu odbywa się u nas w .Harbutowicach odpust. W nie­
dzielę, 16. IX., mieszkańcy naszej wsi i liczni goście z Sułkowic, 
KrakoVl(a itd. brali udział w uroczystościach odpustowych. 
Przyjechało także około 30 księż'y. 
Po dwóch mszach św. rannych zaczęła się uroczysta suma, 
w czasie której modliliśmy się przed Cudownym Obrazem Mat­
ki Bożej Harbutowickiej. Kazanie wygłosił nasz Proboszcz. 
Przypomniałam sobie wtedy ułożony przez ·naszego pana wier­
szyk, którym witaliśmy powrót religii do szkoły: 

Dzw:;,nnik w dzwony dzwoni, 
Niebo zeszło z zórz . . .  
Wcześnie ksindz Antoni  
Mszę odprawia już. 
Ciało Chrystusowe, 
Jego ludzką krew 
S wym k'aptańskim słowe·m , 
Zmienia w Jahwy krzew. 
Ale dziś inaczej 
Proboszcz modli się: 
, .Matko 1-Iarbutowska, 
W szkole wspomóż mnie! 
Nauka Twego Syna 
Pow róciła tam . . .  
Przyrzekam Ci, Matko: 
Dzieciom DOBRO dam". 
I<" ochany Proboszczu! 
Wszystkie dzieci tu 
Cieszą się ogromnie: 
W szkole Bóg jest znów! 

Po sumie i procesji - do kramów! Wielu ludzi się przepyc
.
ha­

ło między kramami, ale i tak sobie kupiłam kilka błyskotek. 
Niektórzy moi koledzy kupili korki i strasznie strzelali. Mar- · 
kowi wystrzelili koło. ucha i ma je teraz poparzone. Mimo 
tego wybryku uważam, że cdpust był udany. Szkoda, że jest 
tylko raz w roku. 

. Dominika KANIA 
kl. VII „b" Szk. Podst. Harbutowice 

Od redakcji: 
Uczniowie wszystkich szkół w mieście i gminie ! Gorąco Was 
zachęcamy do pisania artykułów w „Klamrze". Z przyjemnością 
będziemy je publikowali. Zwracamy się również z prośbą do 
nauczycieli (zwłaszcza pdlonistów), aby propagowali nasz apel. 

Dziękujemy ! 

Reklamy 
Wymienione niżej punkty _handlowe oferują: 

świeże artykuły spożywcze 
atrakcyjny towar! ,  
kónkureRcyjne ceny! 
nadzwyczaj miłą obsługę! ! !  

Oto Twoje sklepy (od nazwiska właścicieli ułożone w porzą­
dku alfabetycznym) : 
Pani Teresa Bargieł - sklep ogólnospożywczy, ul. Osiedle_:_zie­
lona (przy zakręcie) - poleca artyl_rnły spożywcze pochodzenia 
zagranicznego, jarzyny i owoce. 

W sprawie listu Pana I. Żarskiego 

Pan Zbigi;iiew Bełzowski - sklep spożywczo-chemiczny, ul. Na 
Węgry - oferuje m. in. artkuły spoż., chemiczne oraz wędliny. 
Pani Władysława Bochnia - sklep wielotowarowy, Harubto­
wice-Latoniówka (przy drodze do Bieńkówki) - proponuje za­
kup towarów spożywczych, piwa „żywiec-full" itp. 
Pani Małgorzata Ciężkowska ---:- sklep wielotowarowy, Harbuto­
v.·ice-Pagórek - poleca art spożywcze, piśmienne, chemiczne 
i inne. Spełniając życzenie naszego 

Czytelnika, publikujemy Jego 
list, aczkolwiek w dziwnej za­
pewnie dla innych Czytelni­
ków postaci. Czynimy tak z 
kilku powodów. Jak można 
zauważyć, autor listu wytacza 
nam bardzo poważny zarzut, 
iż oto dokonujemy poprawek 
stylistycznych i ortograficz­
nych nadsyłanych do nas tek­
stów, zastrzegając sobie prawo 
do ewentualnych skrótów czy 
zmian tytułów, stosujemy na­
dal znien;;iwidzony przeżytek 
komunizmu tzn. cenzurę! Sza­
nowny nasz Czytelniku !  Przed 
wytoczeniem komuś zarzutu, i 
to tak ostrego, jak sygnalizo­
wany powyżej, proponujemy 
mimo własnej erudycji spra­
wdzić w słowniku znaczenie 
używanego wyrazu. Na wszel­
ki wypadek przytaczamy zna­
czenie „cenzury" ,,oficjalna 
�ontrola publikacji, widowisk 
teatralnych, filmów, audycji  
radiowych itp., dokonywana 
przez specjalny urząd (przewa­
żnie państwowy), oceniająca je 
pod względem politycznym, 
obyczajowym, moralnym" (Sło­
wnik języka polskiego, War­
szawa 1 978, t. I, s. 242). Są­
dzimy, że Szanowny Czytelnik 
pomylił „cemi:urę" z „korektą", 
tzn. ,,poprawianiem, usuwa-

niem błędów,· wad, nieprawi­
dłowości, usterek ; poprawą" 
(tamże, s. 1Ql3). Aby dać na­
szemu Czytelnikowi satysfa­
kcję opublikowania „niecen·­
zurowanego" tekstu, publiku­
jemy tenże list w postaci dos­
tarczonej nam do redakcji. 
Pragniemy jednak w tym 
miejscu stanowczo podkreślić, 
że jest to nasza świadome 
podjęta, jedyna i ostatnia ta­
ka decyzja. Redakcja nie in­
geruje w treści nadsyłanych 
korespondencji (odpowiedzial­
ność' za słowo ponosi autor), 
natomiast statutowo uprawnio­
na jest do przestrzegania po­
prawności językowej publiko­
wanych tekstów. żądanie pu­
blikowania korespondencji  bez 
jakichkolwiek poprawek są­
dowym dochodzeniem praw 
autorskich*) traktujemy jako 
niezbyt · poważny szantaż, któ­
ry nie możemy brać pod uwa­
gę. Mamy nadzieję, że obyty 
w świecie nasz Czytelnik zro­
zumie nasze racje. 

Z wyrazami należnego 
szacun 

REDAKCJA 

*) O tym Pan Zarski pisze 
w postscriptum. 

Pani Danuta Dudek - sklep ogólnospożywczy, �l. Wąskajk. 
kościółka św. Zofii) - oferuje art. spoż., mięso, wędliny, nabiał 
itp., 
Pan Józef Frosztęga _:_ sklep wielobranżowy, ul. 1 Maja 41 (k. 
wodospadu) - zachęca do zakupu towarów dla rolników, pole-
ca wędliny śląskie. · 
Pani Teresa Kosek - kiosk spożywczy, Biertowice (na _skrzyżo­
waniu) - tu można nabyć art. spożywcze, jak chleb, konserwy, 
owoce itp. 
Pani Zofia Krzywoń - sklep ogólnospożywczy, k. bloków na 
Zielonej - tu m. in. można kupić szeroki asortyment towarów 
spoż., mięso i wędliny, także kwiaty. 
Pani ·Teresa Kuźniar - sklep ogólnospożywczy, ul. Partyzan­
tów 347 (Kagankowa Dolina) - zaprasza do kupna art. spoż. 
krajowyc_h i zagranicznych oraz lodów. 
Pani Zofia Latoń - sklep ogólnospożywczy, ul. Partyzantów 62 
(przed Malikówką) -:- poleca m. in. pieczywo, owoce i warzywa, 
art. spoż. 
Pani Janina Lichoniowa - cukiernia, ul. 24 lipca k. rynku) -
poleca m. in. własny wyrób ciastek i lodów. 
Pan Tadeusz Łaski - sklep mięsny, ul. Zagumnie 70b (k. poczty) 
- zaprasza do zakupu własnych wyrobów wędliniarskich i mię­
sa. 
Pani Lidia Pułkowa - sklep ogólnospożywczy, ul. 1 Maja (k. 
,,Kuźni") - proponuje artykuły spoż., pieczywo, napoje, owo­
cowe itp. 
Pan Piotr Szuba - kawiarnia „Tip-Top", rynek - zapewnia 
kulturalne wypicie kawy, pepsi i oferuje m. in. lody. 
Powyższa reklama stanowi skromną gratyfikację dla właścicieli 
sklepów za to, że bez marży sprzedają Gazetę Gminną „Klam­
ra". 
Wszystkich · zainteresowanych zachęcamy do zamieszczania 
w „Klamrze" płatnych reklam lub komunikatów. 
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Sport 
zabija nudę 

Kryzys gospodarczy, który 
ogarnął nasz kraj, spowodował 
nie tylko obniżenie stopy ży­
ciowej obywateli, zastój w pro­
dukcji przemysł-owej itp., ak 
także wpłynął dotkliwie na 
kulturę i sport. Obie te dzie­
dziny są bowiem silnie powią­
zane z ekonomią. Efekt tego 
zjawiska to zamarłe życie kul­
turalne, sportowe i brak zaięć 
organizowanych z myślą o dzie­
ciach i ·młodzieży. Dotyczy to 
praktycznie całej Polski, nie 
mam więc na myśli wyłącznie 
naszej gminy. ,,Szara" rzeczy­
wistość wprawia nastolatków 
w nudę, daje im powód do 
chuligańskich zachowań. 

Ten postępujący marazm 
społeczny winien być zahamo­
wany. 
Dlaczego o tym piszę? 
Otóż antidotum na to w na­
szych, lokalnych warunkach 
widzę przede wszystkim w 
sporcie. Dobrze funkcjonuje 
KS „Gościbia", w szkołach or­
ganizowane są SKS-y. Moja 
propozycja natomiast to gra w 
tenisa stołowego. KS „Gości­
bia" posiada sekcję ping..:pon­
gistów, j{tórzy trenują w szko­
le podstawowej w Rudniku. 
Drużyna zaczęła swoją dzia­
łalność w 1 985 r. uczestnicząc 
w rozgryWkach KL. B. Zaraz 
po pierwszym sezonie . awan­
sowała do KL. A. Wówczas 
grała w bardzo silnym skła­
dzie: Zbigniew Gniadek (ka­
pitan), Andrzej Moskal, Bog­
dan Starzec, Wiesław Wrona 
oraz juni9rzy: Mariusz Marek 
i Bronisław Pająk. Przy tym 
zestawieniu zespól wywalczył 
w grach barażowych miejsce 
w klasie okręgowej. 
Tenisiści do tej pory rozegra­
li 2 międzynarodowe mecze 
remisując z ekipą niemiecką 
na turnieju w Izdebniku i po­
konując u siebie zawodników 
rosyjskich. 
Oprócz seniorów trenują rów­
nież juniorzy młodsi. Kierow­
nikami sekcji są Edward Ma­
rek i Wiesław Szafraniec. Ping­
pong nie potrzebuje wielkich 
nakładów finansowych, stąd 
mógłby rozwijać się bez wię­
kszych kłopotów i przetrwa 
(mam nadzieję) obecny okres. 
Wszystkich zainteresowanych 
tą dyscypliną zapraszmy . na 
trening do szkoły w Rudmku. 
Treningi odbywają się w_e 
wtorki środy, piątki w godzi-
nach 16-18. 

Mariusz MAREK 

Kącik humoru 

Wczaasowicz na wsi ogląda • 
oborę. 
- Gospodarzu, ile lat ma ta 

krówka? 
- Dwa - odpowiada chłop. 
- A po czym to poznajecie? 

, - Po rogach. 
A rzeczywiście, ma ona 
d{va rogi! (,,domyślił się"). 

Babciu, nie siedź, wycią­
gnij se nogi na tapczanie 
- prosi wnuczek. 

- Dlaczego, Jasiu? 
Bo tata mówił, że jak ty 
wyciągniesz nogi, to nam 
będzie lepiej. 

- Co wam dolega? - pyta 
lekarz pewnego staruszka. 
Moja stara - mówi dzia­
dek. 

Grzesiu, czy umyłeś ręce 
przed kolacją? 

- Tak, mamusiu. Jeśli mi nie 
wierzysz, spójrz na ręcznik 
w łazience. 

- Nasz Karolek nie ma jesz­
cze pół roku, a już siedzi. 

- Co pani mówi! A za co? 

jl 


